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Gdy Jezus przyszedł do domu pewnego przywódcy
faryzeuszów, aby w szabat spożyć posiłek, oni Go śledzili.
Potem opowiedział zaproszonym przypowieść, gdy
zauważył, jak sobie pierwsze miejsca wybierali. Tak mówił
do nich: «Jeśli cię ktoś zaprosi na ucztę, nie zajmuj
pierwszego miejsca, by przypadkiem ktoś znamienitszy od
ciebie nie był zaproszony przez niego. Wówczas przyjdzie
ten, kto was obu zaprosił, i powie ci: „Ustąp temu miejsca”,
a wtedy musiałbyś ze wstydem zająć ostatnie miejsce. Lecz
gdy będziesz zaproszony, idź i usiądź na ostatnim miejscu. A
gdy przyjdzie ten, który cię zaprosił, powie ci: „Przyjacielu,
przesiądź się wyżej”. I spotka cię zaszczyt wobec wszystkich
współbiesiadników. Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie
poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony». Do tego zaś,
który Go zaprosił, mówił także: «Gdy wydajesz obiad albo
wieczerzę, nie zapraszaj swoich przyjaciół ani braci, ani
krewnych, ani zamożnych sąsiadów, aby cię i oni nawzajem
nie zaprosili, i miałbyś odpłatę. Lecz kiedy urządzasz
przyjęcie, zaproś ubogich, ułomnych, chromych i
niewidomych. A będziesz szczęśliwy, ponieważ nie mają
czym tobie się odwdzięczyć; odpłatę bowiem otrzymasz przy
zmartwychwstaniu sprawiedliwych».

Zajmować ostatnie miejsce i zapraszać ostatnich z
ludzi nie mieści się w duchu tego świata. Istnieje różnica
między zaniżaniem swej wartości a uniżaniem siebie.
Pierwsze jest pretensją pychy, która celowo i
demonstracyjnie zaniża swą wartość, by inni temu
zaprzeczyli. Jest to mechanizm nastawiony na wymuszenie
komplementów i pochwał. Uniżanie zaś siebie jest cechą
pokory, która szuka prawdziwej miary siebie. Dlaczego
najbardziej potrzeba nam pokory, a nie bojaźni Bożej,
wstrzemięźliwości, zdolności do dawania jałmużny, miłości
albo nawet wiary? Ponieważ bez pokory żadna cnota się nie
utrzyma. Kiedy św. Antoni otrzymał wizję wszystkich
zasadzek szatańskich, jakie czekają człowieka dążącego ku
Bogu, przeraził się i zapytał Boga: „któż się przedostanie?”.
W odpowiedzi usłyszał: „pokora!”. Uniżenie pokory jest
potęgą, której żadne zło i żaden zły duch nie jest w stanie
naruszyć.

Pokora nie zaczyna się od wielkich wyrzeczeń, tylko od
najmniejszych kroków. O tym mówi dziś Jezus: wystarczy,
że pośród innych ludzi nie szukasz pierwszego miejsca; że
nie uważasz, że na wszystkim się znasz; że w zwykłej
rozmowie nie usiłujesz być oryginalny i nieomylny, chwaląc
się swą elokwencją i erudycją. Jedną z cech pychy jest
wyróżnianie się, objawiające się w manifestowaniu siebie
jako kogoś wyjątkowego, wybitnego i znającego się na
wszystkim. Nie zajmować pierwszego miejsca nie oznacza

bowiem jedynie poszukiwania ostatniego krzesła na
wspólnych spotkaniach, ale mieści się w tym również
rezygnacja z forsowania własnej racji i dążenia do
imponowania innym. Chory indywidualizm cechuje
wyróżnianie siebie w wypowiedziach, w ubraniu, w
sposobie bycia, nawet w sposobie modlitwy. Ale też
odgrywanie roli kogoś innego, niż się jest w rzeczywistości.

Maryja sługom z Kany Galilejskiej nie kazała uczynić nic
innego ponad to, co kazał im zrobić Jezus: „Zróbcie
wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2,5). Nie powiedziała
im: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam się podoba” albo:
„Zróbcie więcej niż to, co wam Jezus powie”. Ona bardzo
wyraźnie powiedziała, że mają uczynić tylko to, co powie
Jezus, i nic więcej. Zwracam na to uwagę, gdyż słowo
KANA tłumaczy się jako „miara”, trzcinowy pręt służący
do wymierzania. Jesteśmy istotami ograniczonymi, które
muszą się liczyć z własnymi granicami. Gdy je
przekraczamy, wkraczamy w strefę pretensji do
wszechmocy. Ciągle odkrywamy w sobie napuszoność,
która daje znać o sobie choćby w skłonności do
nadinterpretacji i nadmiaru, próżności i przeciążenia.
Chcemy uczynić więcej, lepiej, doskonalej, piękniej,
mądrzej, wybitniej, genialnie, wyjątkowo, tak jak nikt inny,
cudownie... i w końcu wychodzi z tego nasza wola, która
dostała się w sidła nieopanowanej ambicji, wynoszącej nas
jak skrzydła Ikara zbyt wysoko. A.P

I NTENC JE MSZALNE
PONIEDZIAŁEK – 01 września
700 + Zdzisława WRÓBEL (gr. 1)
700 + Teresa BARSZCZ (gr. 1)
730 + Stanisław i Helena, Marianna, Piotr, Anna, Stanisław,

Marian, Jerzy
800 Msza św. na rozpoczęcie roku szkolnego
1800 + Antoni, Tomasz ++ BARAN
WTOREK – 02 września
700 + Zdzisława WRÓBEL (gr. 2)
730 + Teresa BARSZCZ (gr. 2)
730 + Dawid LATUSEK
1800 Dz. – bł. za Iwonę i Sławomira (25 r. ślubu) i za całą

rodzinę
ŚRODA – 03 września – św. Grzegorza Wielkiego, p. i dK.,

wspomnienie
700 + Bożena NAJDA (9 r.)
700 + Ryszard WŁOCH (25 r.)
730 + Teresa BARSZCZ (gr. 3)
730 + Zdzisława WRÓBEL (gr. 3)
1800 Zbiorowa do MBNP

+ Józef BADZIAK, Cecylia, Barbara ++ BADZIAKÓW i SYTÓW
+ Janina, Antoni, Marianna SAJDUTEK; Jan Stefania ++ URBANÓW
Dz. – bł. za Filipa (18 ur.)

CZWARTEK – 04 września
700 Dz. – bł. za Andrzeja (ur.)
700 + Teresa BARSZCZ (gr. 4)
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730 + Zdzisława WRÓBEL (gr. 4)
730 Dz. – bł. za Helenę i Szczepana KRUK (49 r. ślubu)
1800 + Rozalia (im.) ++ ŁADUNIUKÓW i WÓJCIUKÓW
1800 Dz. – bł. za Emilię i Łukasza (10 r. ślubu) i za ich dzieci.
PIĄTEK – 05 września – św. Matki Teresy z Kalkuty, dz. i
zak., wspomnienie
700 + Zdzisława WRÓBEL (gr. 5)
700 + Stanisław KULA (3 r.) ++ KULÓW
730 + Teresa BARSZCZ (gr. 5)
730 + Włodzimierz MAZURKIEWICZ (6 r.), ++

MAZURKIEWICZÓW i PIETRZELÓW
730 + Wojciech CHORĄŻY (34 r.)
1500 ślub: Krzysztof DYK – Małgorzata KOZIOŁ
1800 Zbiorowa do Miłosierdzia Bożego

+ Tadeusz (10 r.), Adam, Emilia ++ LEWANDOWSKICH; Bolesław
RYCZEK (19 r.) ++ RYCZKÓW
+ Maria KOZAK (1 r.)
+ dusze czyśćcowe
+ Zdzisław KUĆMIŃSKI (7 m-c)
+ Rafał BENEK – od Adrianny i Kamila Pietrzyków
+ Bronisław (20 r.) Jarosław ++ MEKSUŁÓW
+ Aleksander MUZYKA (42 r.), Wiktor ++ MUZYKÓW
+ Jan (2 m-c), Janina, Aleksander DOMAŃSCY; Helena, Władysław
NOWACZEK

SOBOTA – 06 września
700 + Zdzisława WRÓBEL (gr. 6)
700 + Zofia, Tadeusz GREGUŁA
730 + Teresa BARSZCZ (gr. 6)
730 + Wiktor MUZYKA (15 r.), ++ MUZYKÓW
1400 ślub: Bartosz ZMYSŁOWSKI – Wiktoria DAWIDEK
1800 + Apolinary DOMAŃSKI (25 r.), Janina, Stanisław, Jan,

Mirosław ŻAK
1800 Dz. – bł. za Annę i Krzysztofa (50 r. ślubu)
XXIII Niedziela Zwykła – 07 września
700 + Zdzisława WRÓBEL (gr. 7)
700 + Maria CZEKIERDA (im., ur.)
900 + Teresa BARSZCZ (gr. 7)
900 KŻR pw. NMP p. Jadwigi Moryc
1030 + Józefa (12 r.), Jan, Ryszarda, Teresa, Eugeniusz ++

BUDZYŃSKICH
1030 Dz. – bł. za Beatę i Daniela ŚWIĆ (15 r. ślubu) i za

Mateusza (14 ur.)
1200 Za parafian
1800 Dz. – bł. za Genowefę i Mariana (38 r. ślubu) i za Sylwię (37

ur.)

I N FORMAC J E PARA F I A LNE
1. Witamy kleryka Pawła Laskowskiego, który we wrześniu

będzie odbywał praktyki w naszej parafii.
2. W tym tygodniu I czwartek, piątek, sobota i niedziela

miesiąca.
3. W piątek spowiedź od godz. 1700 dla przygotowujących

się do bierzmowania.
4. W niedzielę adoracja NS, a po Mszy św. o godz. 900

zmiana tajemnic różańcowych.
5. W piątek po Mszy św. spotkanie dla kandydatów do

bierzmowania.
6. W sobotę, 6 września, po Mszy św. o godz. 700 wyruszy z

naszej parafii piesza pielgrzymka na uroczystości do
Wąwolnicy. Trasa ul. Lubelską, Słowackiego, Lipową,
Skrobów do Kamionki. Prosimy zapisywanie się na
pielgrzymkę do w celu ubezpieczenia pielgrzymów.
Zapisy przyjmujemy do środy.

7. W przyszłą niedzielę ofiary składane do puszek
przeznaczone będą na Fundusz Wspierania Nauki
Chrześcijańskiej.

8. Dziękujemy rodzinie za ofiarę 200 zł na kościół z okazji
nawiedzenia ikony MBNP.

9. Dziękujemy KR MB Nieustającej Pomocy za
posprzątanie kościoła. Na piątek do sprzątania
zapraszamy KR MB Różańcowej pani Heleny Kruk.

10. Zachęcamy do czytania prasy katolickiej, naszej gazetki
parafialnej i do odwiedzania naszej strony internetowej.

ZAPOWIEDZI
I. Michał Majewski – par. św. Andrzeja Ap. w

Warszawie
Diana Dobek – par. św. Andrzeja Ap. w Warszawie

------------------------------------------------------------------------

W tym tygodniu obchodzimy wspomnienie św. Grzegorza
Wielkiego. Oto krótka homilia wspominanego świętego.

"Synu człowieczy, ustanowiłem cię stróżem nad domem Izraela".
Należy zauważyć, że Pan nazywa stróżem tego, kogo wysyła z
posługą przepowiadania. Stróż stoi zawsze na miejscu wysokim,
aby z daleka widzieć, czy ktoś nie nadchodzi. Każdy więc, kto
został ustanowiony stróżem ludu, powinien stać wysoko pod
względem prawości życia, aby innym mógł służyć przestrogą.
Jakże surowo brzmią dla mnie słowa, które wypowiadam. Takim
mówieniem siebie samego ranię, albowiem nie głoszę, jak należy,
ani też choć głoszę, jak umiem, życie nie idzie za słowami.
Nie przeczę - winien jestem. Widzę moją ospałość i niedbalstwo.
Może przyznanie się do winy wyjedna mi u miłosiernego
Sędziego przebaczenie. Niewątpliwie, kiedy byłem w klasztorze,
umiałem powściągnąć język od niepotrzebnych słów i niemal
bezustannie trwałem na modlitwie. Ale później, odkąd wziąłem
na siebie brzemię troski pasterskiej, rozrywany różnymi
sprawami, nie potrafię skupić się należycie.
Muszę oto zajmować się sprawami Kościołów, to znów
klasztorów, nierzadko obowiązany jestem oceniać życie i czyny
poszczególnych osób, czasem podejmować się zadań
publicznych, kiedy indziej cierpieć z powodu krwawych
najazdów barbarzyńców bądź też obawiać się wilków
zagrażających powierzonej mi owczarni. Trzeba mi też troszczyć
się, aby nie zabrakło odpowiedniej pomocy tym, którzy związani
są regułą monastyczną, to znowu znosić cierpliwie różnych
rabusiów, czy wreszcie przeciwstawić się pamiętając przy tym, by
nie uchybić miłości.
Kiedy więc umysł rozrywany i rozpraszany jest tak licznymi i
ważnymi sprawami, jakże potrafi wejść w siebie, aby całkowicie
skupić się na przepowiadaniu i nie zaniedbywać posługi słowa?
Ponieważ na skutek sprawowania urzędu zmuszony jestem
spotykać się z ludźmi światowymi, bywa, że rozluźniam niekiedy
dyscyplinę języka. Jeśli bowiem pilnie czuwam nad sobą,
stwierdzam, że słabi unikają mnie; a zatem nigdy nie pociągnę
ich, dokąd chciałbym. Zdarza się więc, że często słucham
cierpliwie niepotrzebnych słów. Ponieważ zaś sam jestem
niedoskonały, dlatego wciągany stopniowo w niepotrzebne
rozmowy, zaczynam prowadzić je chętnie, mimo iż początkowo
słuchałem z przykrością. Tak więc w miejscu, gdzie wzdrygałem
się upaść, trwam z przyjemnością. A zatem jakiż ze mnie stróż,
skoro nie stoję na szczycie obowiązku, ale leżę w dolinie słabości.
Mocen jest jednak Stwórca i Odkupiciel rodzaju ludzkiego
udzielić mnie niegodnemu zarówno prawości życia, jak
skuteczności słowa, bo z miłości ku Niemu całkowicie poświęcam
się głoszeniu Jego słowa.
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